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Dekretem Polskiego Komitetu Wyz- 
wolenia Narodowego z dnia 15 bm. po- 
wołano do wojska cztery roczniki 
(1924 - 1921), zaś dziesięć roczników 
(1920-1911) zawezwano do rejstracji. Ce- 
lem stworzenia kadr odrodzonej Armji 
Polskiej zmobilizowano oficerów zawo- 
dowych do lat 60, oficerów rezerwy, 
podoficerów zawodowych, lekarzy itd. 
do lat 50, zaś podoficerów w stanie spo- 
czynku, szoferów itp. do lat-40. 

Jaki cel przyświecał ogłoszeniu częś- 
ciowej mobilizacji i rejestracji ludności 
do służby wojskowej. .Wyraźnie o tem 
mówi dekret, że „znaczna część ziemi 
polskiej krwawi jeszcze w jarzmie nie- 
mieckiego okupanta. Aby dobić zniena- 
widzonego wroga, zwiększyć udział na- 
rodu polskiego w zwycięstwie nad hitle- 
ryzmem, wzmóc siłę zbrojną odradzają- 
cej się Rzeczypospolitej Polskiej, za- 
pewnić wyzwolonej Ojczyźnie dostojną 
pozycję i znaczenie wśród narodów 
świata. i 

Nie wszystkie tereny naszego kraju 
zostały wyzwolome spod okupacji nie- 
mieckiej. Dziś htileryzm poświęcił wszy- 
stko na jedną kartę, by za wszelką cenę 
utrzymać Wisłę, która jest przedpolem 
i Berlina. 


I-sza Armja Polska, wspierana for- 
macjami sojuszniczej Armji Czerwonej, 
to jeszcze nie wszystko. Do walki ż oku- 
pantem powinni stanąć wszyscy jak je- 
den mąż bez względu na poglądy, jakie 
mogą ich dzielić. 

"Wyzwolenie wszystkich ziem polskich 
spod okupacji hitlerowskiej, to jeszcze 
nie wszystko. „zwierza trzeba dobić w 
jego legowisku, w Berlinie“. Powinniś- 
my to uczynić i zrobimy wespół z za- 
przyjaźnionymi „wielkimi demokracja- 
mi“, Armja polska, stanowiąca jednoli- 
tą bryłę ze stali, poparta jedną wolą za- 
plecza frontowego, w gniecie w ziemię 
prusackiego gada. 

I wtedy właśnie uzbrojeni w 
potężną prawicę jaką będzie Wojsko 
Polskie i z niezbrukanym ugodą sztan- 
darem biało - czerwonym pójdziemy 
na Konferencję Pokojową, która zade- 
cyduje o życiu narodów na długie lata. 


Dlatego dziś, rozumiejąc dobrze po- 
wagę chwili, nie powinniśmy ani na 
chwilę zapomnieć o znaczeniu dziejo- 
wym obecnej mobilizacji. Ani jednego 
Polaka nie powinno zabraknąć w szere- 
gach żołnierskich, jeżeli podlega rekru- 
tacji. Ani jeden Polak nie powinien 
uchylić się od rejestracji, jeżeli polska 
ustawa go do tego zobowiązuje. Osobi- 
ste uprzedzenia czy nawyki nie powjn- 
ny mieć żadnego wpływu na wypełnie- 
nie obowiązku względem Ojczyzny. Ar- 
mja Polska jest armią całego narodu, a 
nie armią partii, czy grupy społecznej. 
Żołnierz polski przysięga, że będzie bro- 
nił Rzeczpospolitej Polskiej. 

Przed światem pracowniczym leży 
dziś ogromne stworzenie drugiego fron- 
tu, frontu gospodarczego. Ma on także 
dziś przez swoje organizacje zawodowe 
pomóc władzom wojskowym w przepro- 
wadzeniu mobilizacji. Przez Komitety 
Fabryczne na terenie warsztatów pracy, 
przez Komitety Folwarczne — we dwo- 
rach, w biurach — przez organizacje za- 
wodowe np. wyjaśniając cele i zadania 
dzisiejszej rekrutacji. 

Słowem do spraw mobilizacji należy 
podejść z punktu widzenia demokratycz- 
nego. Dlaczego? Dlatego, że jest to 
nasza mobilizacja. Mobilizacja całego 
narodu, który chce wyzwolić się i żyć 
szczęśliwie, otoczony szacunkiem naro- 
dów całego świata. 


š : Zbigniew Śliwiński 


Środa, 30 sierpnia 1944 r. 


W dniu 29. VIII na. południowy 
wschód od miasta Wałga wojska ra- 
dzieckie zajęły ponad 60 miejscowości, 
wśród nich: Pokany, Saimani, Stati. 

Na północny wschód od Pragi woj- 
ska radzieckie odparły pomyślńie ata- 
ki piechoty i czołgów nieprzyjaciela i 
poprawiły swoje pozycje. 

W Rumunji na północny wschód od 
miasta Bukareszt wojska sowieckie, 
rozwijając pomyślnie atak, zawładnę- 
ły większym węzłem kolejowym i szo- 
sowym — miastem Buzau, a także w 
walkach zajęły ponad 160 innych miej- 
scowości, m. in.: Popesti, Matesti, Ni- 
kolesti, Romani, Rajan, Werde, Goma- 
seu i stacje kolejowe Serat, Rajan, Ani- 
czu, Stupina, Noboko. 

Wojska II-go Frontu Ukraińskiego w 
rezultacie silnego uderzenia oddziałów 


Walki nad Marną 


LONDYN, 29. VIII. (Reuter). — Silne 
patrole 3-ciej Armji gen. Pattona osiąg- 
nęły wczoraj Chateau-Thierry nad Mar- 
ną, 50 mil na północny wschód od Pary- 
ża. Inne siły przekroczyły rzekę pod 
Meaux, 35 mil na zachód, a jeszcze dal- 
sze kolumny rozprzestrzeniają się mię- 
dzy Troyes nad Sekwaną i południowe- 
mi brzegami Marny. Dziś rano na od- 
cinku Sekwany i Marny o długości 150- 
ciu mil, między Rouen i Chateaux 
Thierry znajdują się zmasowane 4 ar- 
mje sprzymierzonych: pierwsza kana= 
dyjska, druga brytyjska oraz pierwsza 
i trzecia amerykańskie. Na zachód od 
Paryża sprzymierzeni są w posiadaniu 
4-ch przyczółków mostowych na Sek- 
wanie. Wojska brytyjskie przekroczyły 
wczoraj Sekwanę pod Saint Pierre de 
Vauvray na wschód od Louviers i posu- 
neły się naprzód © 5 mil. Przyczółek pod 
Vernon rozszerzono do szerokości 5-ciu 
mil i głębokości 3-ch mil. 


FRANCJA, 29. VIII. (Reuter). Głów- 
na kwatera gen. Eisenhowera podaje, że 
Amerykanie zdobyli Soissons i Fismes 
w wielkiem uderzeniu ku północy i 
wschodowi od Paryża. 


Dywizje Sprzymierzonych, 'które u- 
tworzyły przyczółki mostowe za Sek- 
waną pod Mantes — Gassicourt i Ver- 
non, połączyły się. tworząc jedną wiel- 
ką bazę na wschód od rzeki. Siły posu- 


- Hull o zawieszeniu broni z Rumunia 


WASZYNGTON, 29. VIII. (Reuter). — 
Sekretarz stanu Cordell Hull oświadczył 
na konferencji prasowej w poniedziałek, 
że Stany Zjednoczone będą reprezento- 
wane zarówno dyplomatycznie jak i 


LONDYN, 30. 8. (Reuter). Radio No- 
wej Jugosławii nadało wczoraj wieczór 
komunikat Głównej Kwatery marsz. Ti- 
to, który podaje, że w Czarnogórzu jed- 
nostki Tita zdobyły w swej 14-tej ofen- 
sywie miasto Kolasin, i że siły nieprzy- 
jacielskie cofają się ku północy. W Ser- 
bii trwają operacje ofensywne. Na linii 
kolejowej Nisz — Stalac zniszczono po- 
ciąg o 50-ciu wagonach. Na linii Bel- 


czołgów i piechoty, i przy współdziała- 
niu floty czarnomorskiej zdobyły wiel- 
kie miasto i port 'czarnomorski Kon- 
stancę. 


Akcie włoskich partyzantów 

WŁOCHY, 30. 8. (Reuter). — Z wło- 
skiego narodowego komitetu oporu do- 
nosi się, że partyzanci włoscy „Gueril- 
las“ prowadzą bardzo intensywną akcje 
przeciw niemieckim konwojom i garni- 
zonem blisko Veghera na południowy 


Na innych odcinkach frontu bez istot- | wschód od Turynu. Rozbili oni niemiec- 


nych zmian. ` 


— o- 


ki batalion, raniąc i zabijając przy tym 
200 Niemców. Brygady partyzantów 


MOSKWA, 29. VIII, (Reuter). — Ar- | walczyły w Belluno na północ od We- 


mja Czerwona, posuwająca się błyska” | necji i zmusiły Niemców do cofnięcia ` 
wicznie w kierunku Transylwanii, zaję- | się po dłuższych walkach. Niemcy stra- 
ła punkt, leżący po drugiej stronie gra- | cili przy tym 500 żołnierzy. Rozstrzelili 
nicy węgierskiej, ustanowionej arbitra- | oni w Udine 75-ciu zakładników. X 
żem wiedeńskim — i posuwa się obec- e 

p 3 Niemcy 


nie na Braszov. Strzelcy górscy gen. Ma- - 
chcą opuścić firecję 


linowskiego, którzy osiągnęli grzbiet 
Alp Transylwańskich na tym odcinku, | BERNO (Associated Press), 29. VIII 
koło miasta pogranicznego Bretou, scho- | — „Gazette de Lausanse* podaje wia- 
dzą obecnie wdół szeroką doliną górską | domość z Chiasso, że siły niemieckie w 
szosy, prowadzącej prosto do tego mia- | Grecji szykują się do opuszczenia tego 
sta. kraju. Wiadomość ta podaje, że jednost- 
ki armii niemieckiej zbierają się razem 
i przegrupowują do próby wywalczenia 
sobie drogi przez Jugosławię do Nie- 
wające się z tej bazy osiągnęły już pra- | MIEC. M 
wie drogę Paryż — Rouen. di Walki w Ploesti 

W worku Sens, na południowy | LONDYN (Reuter), 29. VIII. — Nie- 
wschód od Paryża, wojska sprzymierzo- |miecka agencja informacyjna podała 
nych znajdują się obecnie na południe | dziś wieczór, że w Ploesti toczą się wal- 
od Foret de Bretonne. ki między wojskami niemieckimi a ru- 


Po zaciętych walkach zajęto lotnisko muńskimi. v-2 


Le Bourget. 

FRANCJA, 30. 8. (Reuter). — Główna | LONDYN, 30. 8. (Reuter). — Londyn 
kwatera gen. Eisenhovera podaje, że | podaje bardzo ważną wiadomość, doty- 
Amerykanie zdobyli Soissonex i Fismes | czącą tajemniczej rakiety, którą Niemcy 
'w wielkim uderzeniu ku północy. i | nazywają V-2. 

Korespondent „Daily Mail“ pisze, że 


wschodowi od Paryża. 
wiadomość tę otrzymał rząd angielski 


Dywizje sprzymierzonych, które utwo- 
rzyły przyczółki mostowe za Sekwaną 
pod Mantes—Gassicourt i Vernon połą- 
czyły się, tworząc jedną wielką bazę na 
wschód od rzeki. Siły posuwające się z 


od władz sowieckich. Korespondent po- 
daje, że informacja ta umożliwiłaby bry- 
tyjskim fachowcom zdefiniowanie tej 
broni i przygotowanie środków do wal- 
ki z nią, w wypadku gdyby była użyta. 


Mo DY e RERIT drogę Pa- Rakiety te były doskonalone i próbo- 
yz SIRE wane na terenach polskich, które zosta- 

W worku Sens, na południowy wschód | ły przez wojska sowieckie zajęte. Na 
od Paryża, wojska sprzymierzonych | rozkaz Stalina eksperci natychmiast za- 
znajdują się obecnie na południe od | brali się do pracy, aby wyjaśnić tajem- 
Foret de Bretonne. nicę tej broni, po czym wyniki te zostały 


Po zaciętych walkach zajęto lotnisko | niezwłocznie wysłane do Londynu. 
le Bourget. Twierdzą oni, że rakiety te nie są groź- 


LONÓWN (Reuter), 30. VIII z niejsze niż latające bomby. 

DY: uter), 30. — Spe“ 

cjalny korespondent Reutera na froncie Czyżby jak w roku I9I8... 

armii amerykańskiej we Francji, John | ZURICH, 29.VIII. (Reuter). — Niepo- 

Wilhelm, podaje, że patrole amerykań- |twierdzone, ale uporczywie powtarza- 

skie znajdują się w sąsiedztwie Rheihs. | jące się pogłoski mówią, że wśród ma- 
; rynarzy niemieckich w Bremen wybuchł 

bunt. 


Naloty na Niemcy 


sja—dodał pierwsza podjęła inicjatywę | LONDYN, 29. VIII. (Reuter). — Os- 


w tej sprawie, ale Departament Stanu był 
przez cały czas informowany o różnych 
krokach. które doprowadziły do obec- 


tatniej nocy samoloty „Moskito“ zaata-= 
kowały Essen. Bombowce typu „Lancas- 
ter zatopiły niewykończony francuski 


nego położenia. , Hull spodziewa się, że okręt liniowy „Clemeceau* w porcie - 
wojskowo przy podpisywaniu zawie- | wkrótce będzie w posiadaniu. szczegó- Brestu, gdyż, jak stwierdza komunikat 
szenia broni z Rumunją w Moskwie. Ro- |łów zawieszenia broni. j 


Walki w Jugosławii 


grad—Zagrzeb wywołano wykolejenie 
się pociągu. w Słowencji jednostki ar- 
mii Tita tocz zacięte walki z silnymi 
koncentracjami nieprzyjaciela. W nad- 
morskiej części Jugosławii jednostki ju- 
gosłowiańskie po odparciu długiej nie- 
mieckiej ofensywy, zdobyły Cepovan, 
Liva i Larna i kontynuują ataki na nie- 
mieckie linie komunikacyjne. 


Straty Niemców Ž | 


JONDYN, 30. 8. (BBC). — Urzędowe ilość Niemców poddała się francuskiej 


doniesienia mówią, że we Francji wzięto 


Armii Wewnętrznej. 
W bitwie o Rumunię stracili Niemcy 


ponad 300.000 jeńców. Ponadto duża | jakoby 24 dywizje. 


A 


Ministerstwa Lotnictwa, Niemcy mogli 
w każdej chwili zatopić ten statek u 
wejścia do portu. Pod wieczór dnia 
wczorajszego Halifax'y i Lancaster'y 
zaatakowały kilka baz bomb latających 
w północnej Francji. 

LONDYN (Reuter), 30. VIII — Znacz- 
ne siły bombowców RAF zaatakowały 
ostatniej nocy Niemcy. Głównymi cela- 
mi nalotów były Szczecin i Królewiec. 
Duża liczba moskitów zaatakowała Ber- 
lin i Hamburg. 


Zmiana rządu na Węgrzech 


LONDYN, 30. VIII — Radio Londyn 
podaje, że rząd węgierski Stojay'a po” 
dał się do dymisji. Admirał Horthy po- 
wołał na stanowisko premiera - wojsko- 
wego. Ministrem spraw zagranicznych, 
jest również wojskowy. Nic nie wska- 
zuje na to, by Węgrzy dążyli do zaprze- 
stania wojny, wzgl. kapitulacji. 
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Kulisy powstania w Warszawie 


We wczorajszym numerze „Rzeczpospolitej“ 
zamieszczono obszerne sprawozdanie z konfe- 
rencji „prasowej korespondentów prasy zagra- 
nicznej u ob. gen. Roli-Żymierskiego. 

Przedrukowujemy „najbardziej interesujący 
fragment — mianowicie informacje, jakich 
udzielili prasie ob. pułk. Tarnawa i pułk. Ra- 
wicz — b. komendant i b. szef sztabu Korpu- 
su Bezpieczeństwa — odnośnie okoliczności 
wybuchu powstania w Warszawie: 


P, Parker z „Times“: Domyślam się, że puł- 
kownik Tarnawa i pułkownik Rawicz byli 
członkami Armji Krajowej. Czy słusznie?“ 

Płk. Tarnawa: „Tak jest. Jestem głównym 
komendantem wojsk Korpusu Bezpieczeństwa 
w całym kraju oraz komendantem $ organiza- 
cyj wojskowych”. 

Koresp. Parker: „Od kiedy p. pułkownik 
jest w Armii Krajowej?“ 

Płk. Tarnawa: „Od 7 października 1939 r.‘ 

Jeden z korespondentów: „Czy pan puł- 
kownik wie coś o rozkazie do wybuchu pow- 
stania i czy był to ogólny rozkaz z Londynu, 
czy też rozkaz wyznaczający ściśle dzień po- 
wstania? 

Płk. Tarnawa: „Nie wiem, ale 25 lipca 
otrzymałem rozkaz ostrego pogotowia w mo- 
ich oddziałach”. 

Jeden z korespondentów: „Panie generale, 
a czy Londyn wyraźnie powiedział, że tego, 
a tego dnia ma wybuchnąć powstanie?"' 

Gen. Żymierski: „Według wiadomości, któ- 
re my posiadamy pewnem jest, że rozkaz dany 
był z Londynu, a jeśli nie było go bezpośred- 
nio, to rozkaz o powstaniu wydany przez gen. 
Bora i przez delegata rządu z Londynu z rzą- 
dem. londyńskim był uzgodniony“. 

Jeden z korespondentów: „Czy. w rękach 
powstańców było dość sił, aby opanować sy- 
tuację w mieście?“ 

Płk. Tarnawa: „Nie. Można było ją opano- 
wać tylko przy pomocy Armji Czerwonej“. 

Jeden z korespondentów: „Czy pułkownik 
Tarnawa opuścił Warszawę dlatego, żę nie 
zgadzał się z planami powstania?“ 

Płk. Tarnawa: „Tak“. 

' Jeden z korespondentów: „Czy jeszcze wie- 
lu oficerów tak samo myślało?*' 

Płk. Tarnawa: „Ja reprezentuję korpus 
2.500 oficerów w kraju. Mieliśmy odprawę na 
ten temat i wszyscy oceniliśmy, że nawet roz- 
bita armia niemiecka ma dość siły, aby zgnieść 
powstanie. 29 lipca o godz. 7-ej rano wyszli- 

, śmy z Warszawy, aby złość się do gen. Roli. 
Żymierskiego o ułatwienie rozmowy z premje- 
rem Mikołajczykiem, który w.tym czasie był 
w Moskwie“. 

Jeden z korespondentów: „W jakim celu," 

Płk. Tarnawa: „Aby poinformować premje- 
ra Mikołajczyka, że powstanie jest nie możliwe 

Jeden z korespondentów: „Czy pan puł- 
i prosić, aby nie dopuścił do niego“. 
kownik widział się z premjerem Mikołajczy- 
kiem?“ 

Płk. Minawi: „Nie, ponieważ w ciągu 
dwóch tygodni po wyjściu z Warszawy nie 
udało nam się przejść linii frontu. Dodaję, że 
była uchwała Korpusu Bezpieczeństwa i wszy- 
stkich podległych mu organizacyj, ażeby w ra- 
zie niemożności porozumienia się z premierem 
Mikołajczykiem, wszyscy zgłosili się do dys 
pozycji gen. Roli-Żymierskiego". 

Jeden z korespondentów: „Co, waszem zda- 
niem, było przyczyną powstania?" 

Płk. Tarnawa: „Rozeszła się pogłoska, 3 że 
należy wzmocnić stanowisko premiera Miko- 
łajczyka w czasie jego rozmów w Moskwie. 


DOZORCZYNIE 


Szesnaście ich było. Wszystkie z SS. 


Na czele „Oberaufseherin* dalej „Ra- 
portfihrerin', po tym „Blockfiihrerin'* 
i tad. 

Pierwsza „oberka* była to zupełnie 
przystojna, niska kobieta. Miała oczy 
duże, pięknie oprawne. A w oczach tych 
nienawiść do całego świata. Za jednym 
chyba wyjątkiem: przedstawicieli płci 
brzydszej” „Herrenvolku'*. Dla tych, 

` gdy się tylko zjawiali w promieniu spoj- 
rzeń spojrzenia te były aż nadto raka 
mienne. 

d Urzędowa dwa miesiące. Jej „kaden- 
cja‘ zaznaczyła się z prowadzeniem urzę- 
dowej kary chłosty za przewinienia po- 
rządkowe. Oczywiście tego zwyczajnego 
(bicia, na każdym kroku i za każdy dro- 
biazg, smagania nieodstępnymi pejcza- 
mi, było zawsze poddostatkiem. Ale to 
było takie RNE , „porządkowe“ 
bicie. 

„Oberka' zwała się „Nene“ od co pięć 
słów powtarzanego słowa „Ne“, 


Druga w hierarchii „Raportfiihrerin* 
Fahnenstil—popularnie „,Słoneczko'*.— 
Bo jak na wschód słońca z utęsknieniem 
"czekano na jej zjawienie się, na przyję- 
cie raportu i koniec apelowej męki — 
sadystką specjalną nie była. Biła ot 
'tak okolicznościowo i nawet można by- 
_ ło ujarzmieć ją spojrzeniem. 


BO a iplay N LUBRISK A LUBELSKA 


Opiekujmy się rannym żołnierzem 


Ludność Lublina od pierwszej chwili 
wyzwolenia miasta niezwykle serdecz- 
nie ustosunkowała się do żołnierzy, któ- 
rzy krew swą i życie oddają w walce z 
przeklętym hitlerowskim najeźdźcą, w 
walce o wolność i demokrację. 

Ludzie pracy fizycznej i ludzie pracy 
umysłowej dawali wzruszające dowo” 
dy tego, że w żołnierzu, ciągnącym od 
„Wschodu, widzą swego oswobodziciela i 
witają go jak brata. 

Ten stosunek prawdziwie braterskiej 
« | jedności tych, co cierpieli przez lat czte- 
ry katusze hitlerowskiej niewoli, z ty- 
mi, co z orężem w ręku tę niewolę druz- 
gocą, ujawnia się zwłaszcza w stosunku 
do rannego żołnierza. 

Nieomal codziennie na łamach gazet 
maszych drukowane są podziękowania, 
za dary ofiarowane poszczególnym szpi- 
talom przez obywateli Lublina i oko- 
licznych wsi. Dają znaczne datki ludzie 
zamożni, zbierają drobne składki robot- 
nicy i rzemieślnicy. Gospodynie ofiaro- 
wują naczynia kuchenne i sprzęty. Kto 
mo ogródek, niesie rannym warzywa i 
owoce. 

Akcja ta, obejmująca setki ludzi; nosi 
dotychczas charakter żywiołowy. Nale- 
żałoby ją uporządkować, ująć organiza- 
cyjnie. Uczynić to łatwo, zwłaszcza o 
ile z pomocą przyjdzie komisja opieki 
nad rannymi, wyłoniona przez Radę 
Związków Zawodowych. 

Każda fabryka lub instytucja może i 
powinna objąć opiekę r='d okręślonym 
szpitalem. Przedstawiciele danej fabry- 
ki lub instytucji powinni porozumieć się 
w tej sprawie z kierownictwem szpitala, 
a następnie przystąpić do ' pracy. Na 
czym polegać ona będzie? 


Wszyscy pracownicy danej fabryki, 
czy instytucji mogą w niej brać udział, 
bo pracy znajdzie się co niemiara. W go- 
dzinach wolnych od zajęć przy warszta- 
cie lub biurze, każdy spieszyć może z po- 
mocą rannym. 

Kto ma, rannemu przeczytać gazetę 
lub pod jego dyktandem napisać list do 
rodziny? Oczywiście, opiekun lub opie- 
kunka z fabryki czy instytucji. Kto przy- 
niesie rannemu książkę z biblioteki, kto 
postawi na stoliku wiązankę kwiecia 
polnego? Znowu opiekun lub opiekun- 
ka. Kto pomoże zawodowym pielęgniar- 
kom utrzymać czystość na sali szpi- 


talnej lub zorganizować pomoc przy, 


praniu bielizny? I tym razem opiekun 
lub opiekunka. 

Troska o życie duchowe rannego żoł- 
nierza, o jego samopoczucie moralne i 
o jego stan materialny spada na opie- 
kunów. Otoczony opieką społeczności, 
prędzej powróci on do zdrowia, prędzej 
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zapełni szeregi tych, co walczą o wyz* |szpitału — niechaj otoczony 


wolenie. 

lm więcej dobrej woli, im więcej ini- 
cjatywy wykaże, opiekun, tym piękniej- 
szymi cieszyć się będzie rezultatami. 
Obok opiekunów z fabryk i instytucji 
bardzo wiele dokonać może młodzież 
szkolna. Deklamacja, śpiew chóralny, 
tańce zbiorowe, przedstawienia amator- 
skie, ożywiające mroczny los rannego, 
który nieraz miesiącami leży unierucho- 
miony na łóżku szpitalnym oto 
wdzięczne pole działania otwierające się 
przed dziećmi i młodzieżą. Zbliża się no- 
wy rok szkolny. Narówni z fabrykami i 
instytucjami do apelu stanąć winny 
szkoły, obejmując pod swą opiekę po- 
szczególne szpitale. 

Roboty jest huk! 

Każdy ranny żołnierz polski czuć mu- 
si, że znalazł się na ziemi ojczystej. 
Przelewał za nią krew, a teraz — w 


zostanie 
opieką najserdeczniejszą. 

Każdy ranny żołnierz sowiecki musi 
w cierpieniu swym znaleźć u nas dru- 
hów najbliższych, wdzięcznych mu za 
to, że niesie nam wyzwolenie. 


,Otoczmy rannych naszych najszczer- 
szą, przyjazną atmosferą pomocy, daj- 


‚my im wszystko, na co nas stać. Nieśmy 


im pomoc materialną i rozrywkę kultu- 
ralną. Spracowaną dłonią ścierajmy pot 
z ich uznojonego cierpienićm czoła. Za- 
stępujmy im matki, ojców i rodzeństwo, 
im którzy być może utracili swe rodziny 
z rąk niemieckich siepaczy. Wzmacniaj- 
my i krzepmy węzy przyjaźni między 
ludnością cywilną i żołnierzem naszym. 

Tego żąda od nas obowiązek obywa- 
telski. Do tego wzywa każdego z nas go- 
rące serce Polaka. 

Z. R. 


3 polskim teatrze 


Podczas inwazji niemieckiej teatr polski 
nie istniał. Teatr, ten najwyższy wyraz kul- 
tury i sztuki, ośrodek wykształecenia ducho- 
wego i rozrywek, musiał zaprzestać swojej 
działalności. Zespół teatralny znalazł się poza 
granicami, teatru, pracując indywidualnie, 
przeważnie w kawiarniach, cukierniach i t. p. 
w charakterze kelnerów i kelnerek, chcąc w 
najprymitywniejszy. sposób zapewnić 
egzystencję. 

Jednakże aktorzy nie zapominali, kim są i 


wszelkimi siłami starali się powtrzymać w spo- | 


łeczeństwie ducha kultury i piękna. W kawiar- 
niach urządzali koncerty i rewie, chcąc dać 
słuchaczom to upragnienione polskie słowo i 
sztuką aktorską zasiewać ziarenka nadziei i 
wiary w sercach polskich. 

I dzisiaj, kiedy po latach okropnych rządów 
hitlerowskich, po nadaremnych próbach znisz- 
czenia ducha w społeczeństwie, kiedy. najeź- 
dzcy zostali na zawsze rozbici, praca teatru 
nabiera szybko odpowiednich sobie form i 
dźwiga się wzwyż, aby stanąć na wysokości 
zadania. 

Całkiem zrozumiałe, że na początkach swej 
pracy zespół teatralny Lublina spotyka się z 
wieloma trudnościami. Biblioteka teatralna jest 
zniszczona, a gmach teatru wskutek ostątnich 
działań wojennych został silnie uszkodzony. 
Pozatem brak sił fachowych, brak kostiumów 
i dekoracji. Wszystko to wymaga wiele wy- 
siłku ze strony nie tylko aktorów, lecz i spo- 
łeczeństwa. 

Resort Kultury i Sztuki PKWN z p. kier. 
Rzymowskim na czele i szefem Wydziału Te- 
atralnego p. Wolowskim otoczyli teatr swą 
opieką, okazali zainteresowanie pracą, aktor- 
ską i potrzebami teatru, obiecując wszechstron- 
ną pomoc. 

Jeśli chodzi o sam zespół teatralny, to moż- 
na śmiało rzec, że aktorzy oddają się całkowi- 
cie celom teatru, poświęcając swoje zdolności 


sobie: 


dla sztuki, pełni są zapału do pracy i starają 
się zadowolić publiczność swymi występami. 


Publiczność garnie się do teatru. 


Szeroki zakreś pracy ma teatr na przyszłość. 
Praca organizacyjna jest w toku. Projektuje 
się urządzanie koncertów i rewji specjalnie dla 
żołnierzy, dla szpitali, organizuje się wyjazdy 
na peryferie, 
wada zeta Kaa sze IAA KEG 


OGŁOSZENIE . 


Zawiadamia się, że z dniem 7 sierpnia b. r. 
został uruchomiony urząd pocztowo - telegr. 
Chełm Lub., a także należące do Obwodu 
Chełmskiego agencje p. tel.: Rejowiec Lub. 1 
i 2 (st. kol.), Pawłów k. Lubl., Siedliszcze 
n/Wieprzem, Cyców, Wojsławice, Leśniowice, 
Ruda B., Dorohusk, Świerze, Staw, Wierzbica, 
Sawin, Kamień, Żmudź i Kanie. W urzędzie 
poczt. Chełm Lub. uruchomiono działy pocz- 
towe ńmadawczo - oddawcze, oraz centralę te- 
lefoniczną. Połączenia telefoniczne narazie u- 
skutecznia się w ruchu miejscowym. : 

W jednostkach  poczt.-tel. w obwodzie 
chełmskim uruchomiono narazie służbę w dzła- 
łach pocztowych nadawczo - oddawczych. 

Prowadzone są roboty przy remoncie linii 
telefonicznych w powiecie i w najbliższych 
dniach zostanie uruchomione połączenie te- 
AA pomiędzy kilku jednostkami poczt.- 
tel. 

„Uprasza się obywateli miasta Chełma i po- 
wiatu chełmskiego, ażeby sprzęt pocztowy, a 
mianowice: kasetki żelazne, wagi, odważniki, 
klucze do kas i drzwi i inne sprzęty i meble 
urzędowe, pozostawione przez Niemców, a 
należące do urzędu lub jednostek p. t. zgła- 
szać, lub zwracać bezpośrednio. jednostkom 
p. -t. 

Obwodowy urząd pocz. - tel. 


Chelm Lub. I 
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Piekto kobiet na Majdanku 


"Były jeszcze trzy inne. Trzy, które 
usiłowały dowieść, że niemka może być 
też człowiekiem. „Mutti“, Elert i czes- 
ka niemka, której nazwisko gdzieś się 
zasiało w pamięci. ` 


_-Nie raz jeden siedziały za karę w 
bunkrze dla S$ „za ludzkie obchodze- 
nie się z więźniarkami* i za dokarmia- 
nie ich resztkami swoich posiłków. 

A reszta? Najprostsze dziewki, dziew- 
ki w każdym celu. Czychające na no- 
we transporty, na nową okazję do ob- 
rabowania nieszczęsnych, na nowe „„fil- 
cowanie* jak się to na Majdanku zest 
wało. 

Ach była jeszcze anka sa- 
mego pana Thumana, zastępcy komen- 
danta obozu. Była „Brygida“. Ucieleś- 
niony szatan. Sadystka z payt oémetym 
do ręki pejczem. 

Biła stale. Biła bez chwili przerwy, 
nie patrząc za co, kogo i jak. Biła chore 
leżące w szpitalu i personel szpitalny, 


biła aż ręka jej: „omdlała, nie patrząc czy. 


zwijająca się pod razami ofiara jeszcze 
dyszy. Często nawet biła i mężczyzn. 
Nie przeszkadzało jej: to, że była już 
ładne kilka miesięcy w głazy. . 


d 


Niesławny był jej koniec. Nie pomógł 
i Thuman — kochanek! — Wsadzono ją 
do więzienia za rabowanie więźniarek, 
za okradanie paczek żywnościowych, co 
czyniła z cyniczną otwartością na oczach 
wszystkich. 

Pocichu jednak mówiono iż powodem 
tego uwięzienia była właśnie owa ciąża. 


Podejrzewano, iż sprawcą jej miał 


'pyć jakiś Żyd. Nie gardziła bowiem ni- 


kim owa „nadrasowa* oprawczyni. 


PIERWSZE „BICIE URZĘDOWE* 


Do systemu kar doraźnie stosowa 
nych, doraźnie wymierzanych — do 
których oprócz pejczy liczono jeszcze 
wieszanie na belkach sufitu za zwią- 
zane ręce — wreszcie doliczono pa 
ną chłostę. M 

Chodził sobie po „kobiecym polu“ pe- 
wien SS-man, którego zresztą oficjalną 
funkcja polegała na kierowaniu robo- 
tami ogrodniczymi. Chodził i... zapisy+# 
wał. Ot tam któraś przysiadła sobie na 
ziemi. Ta. niedość śpiesznie powitała 
„iilbermenscha”. Inna gdzieś, wydało 
mu się że — skandal — papierosa pali- 
ła. Chodził i zapisywał numery. 


A kiedy skończył się dnia tego apel 
i gwizdek dał znak na rozejście się — 


przybiegł zziajany i oświadczył, że ma 


z niektórymi do „pogadania'. 


Wyjął notes, wyczytał numery, kazał 
wystąpić. Przed cały tłum zastygły w 
strąchu, kazano przynieść krzesełko. 

— Położyć się! Przegiąć się!... 

I zaświstał pejcz. Piętnaście, dwa- 
dzieścia razów. — Zależnie od przewi- 
nienia, od humoru... -A stojące obok 
„aufseherki* dowcipnie przygadywały 
bitym. Nie wszystkie się jednak na tym 
ograniczały. Gdy wykonawcy omdlała 
ręka, pośpieszała mu z PAZ „Bri- 
gida“. 

W pierwszej partii bitych były chore, 
była jedna kobieta, która nie dawno 
przeszła w więzieniu operację. Prośby 
nie pomogły. Gdy jedna z kobiet chcia- 
ła wziąć jej karę na siebie odpowiedział: 


, — Jak tak koniecznie chcesz, to mogę 
ci te dwadzieścia pięć przyłożyć, ale 
tamta dostanie swoje także! 

I od tego dnia na apelach wieczornych 
codzień zjawiało się krzesełko, codzień 
świstał pejcz, codzień jęczały ćwiczone, 
a tysiące i setki innych zaciskały zęby 
w zgrozie i bezsilnej wściekłości: I bito 
za wszystko. — Za koc włożony pod u- 
branie dla ciepła, za pończochy wciąg- 
nięte na nogi. Niedość było posiekania 


Lublin zostaje za nami. „Dodge 
mknie po szosie warszawskiej w kie- 
runku na Garwolin. Ciągle mijamy 
przede: wszystkim samochody . ciężaro- 
we. Na Lublin: idą puste, zaś ku Wiśle 
ładowane po brzegi ciężkimi skrzynia- 
mi. To dla frontu. W innych autach żoł- 
nierze: czerwonoarmiści i nasi, polscy, 
w rogatywkach. Przeważnie z pieśnią 
na ustach. Mijane dziewczęta od czasu 
do czasu przystaną, posyłając żołnierzom 
uśmiech; albo gest przyjazny ręką. Cho- 
ciaż widzą ich w tych okolicach już nie 
pierwszy raz, jednak ciągle nie mogą się 
powstrzymać od wyrażenia swoich 
uczuć. 

„ Wzdłuż szosy pokracznie powyginana, 
spazmatycznie pokręcona leży technika 
„niezwyciężonych wojsk niemieckich“: 
samochody karoserie, ciągniki, kuchnie, 
wywrócone, zwalone z drogi czołgi, roz- 
bite działa. Cała kolekcja tego już nie- 
użytecznego sprzętu, nieużytecznego i 
niegroźnego. 

Po obu stronach, aż po horyzont, łany 
zbóż. Wśród zbóż krzątają się gospodar- 
mi ludzie. Wojna opróżniła tegoroczne 
żniwa w tych miejscach, -ale opóźniając, 
jednocześnie przydała im co innego: ra- 
"dość spowodu odzyskanej! wolności. Lu- 
dzie pracują dla siebie, — „„kontyngen- 
tów“ już nie będzie wymuszał okupant. 

Mijanym wsiom i miasteczkom braku- 
je często izb, domów, budynków — czer- 
nieją kikutami kominów. 

Jesteśmy z4 Kurowem. Przed Rykami 
przejeżdżamy przez nieuszkodzony w 
tym miejscu tor linii kolejowej Dęblin— 
Łuków. 

Nie dojeżdżając do Garwoliha, musi- 
my pożegnać się z szosą, skręcić na Ła- 
skarzew. à 

Laski sosnowe grzęzną w głębokim 
piasku. Mnóstwo poplątanych, nowych 
dróg, powstałych dla zaspokojenia po- 
trzeb ruchu wojennego. 

Huczą ciężko motory maszyn, poko- 
nywujących wszechobecne rozsypiska 
piasków. 

Im bliżej Wisły, tym gorętszy ruch. 
Coraz rzadziej spotyka się ludność cy- 
wilną, coraz więcej natomiast wojska. 

Zapyleni — podążają żołnierze ku 
rzece. Warkot motorów teraz staje się 
czemś nieprzerwanym. To przecież te- 
reny prawie przyfrontowe z właściwą 
im ruchliwością: sprężystą, zorganizo- 
waną, porządkowaną potrzebom i wymo- 
gom frontu. r 

Nareszcie wyjeżdżamy z sosnowych 
lasów. Szeroka, otwarta przestrzeń. Od- 
dech wilgotny stalowych, mętnych, da- 
leko rozlanych wód. To Wisła... 


GAZETA LUBELSKA 


Drogami wojny 


Dudnią pracowicie — tym razem spo- 
kojnie i miarowo — maszyny na zmon- 
towanym naprędce z belek sosnowych, 
prowizorycznym, niskim moście. 


Łatwo powiedzieć: prowizoryczny, 
niski most. Ale nie tak dawno nie było 
tu mostu wcale. Ten inost budowano pod 
wściekłym charhotem bomb i kul wy- 
słanych z niemieckich „Messerschmid- 
tów''... Ludzie krwawili, padali w fale 
wiślane. To, co już zdołano zrobić — 
bomby burzyły, w bryzgach wody pod- 
bijały wgórę. Wynurzają się właśnie tu 
i tam szkielety zaczątku tych mostów, 
którym — mimo bohaterskich wysiłków 
saperów — nie dane było zaistnieć. 

Łatwiej chyba będzie kiedyś wznowić 
żelbetonowe przęsła mostów niźli zbu- 
dować te drewniane, którym towarzy- 
szyły całe epopeje poświęcenia, odwagi 
i wytrzymałości, epopeja walki o każdy 
metr nieustąpliwie przez rzekę przerzu- 
conej budowy. : 


Przeprawy rzeczne bowiem — to zaw- 
sze oddzielne, szczególną napęczniałe 
treścią rozdziały walk z nieprzyjacie- 
lem. 


Za Wisłą — ziemia wojenna. Nie mil- 
knie kanonada artyleryjska. Szczególnie 
na intensywności przybiera z rana. Dud- 
ni ziemia, w koncert huczący, oddzielny- 
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MIEJSKA RADA NARODOWA w Lub- 
linie, ogłasza konkurs na stanowisko Kierow- 
nika Głównej Księgowości Miejskiej Zarządu 
Miejskiego w Lublinie. 

Wymagane kwalifikacje: wyższe studia han- 
dlowe (Wyższa Szkoła Handlowa), kilkulet- 
nia praktyka samorządowa lub spółdzielcza. 

Wynagrodzenie według V grupy uposaże- 
nia pracowników miejskich. 

Podania wraz z życiorysem i odpisem dy- 
plomu składać do Zarządu Miejskiego w Lub- 
linie ul. Krak. Przedm. 78 pokój 41 w termi- 
nie do dnia 30 września 1944. 


Przewodniczący Tymczasowego Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Lublinie 
T. Kadura 
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Janko muzykant 


Któż nie pamięta wrzuszającej no- 
welki Sienkiewicza o „Janku Muzykan- 
cie“? Chłopczyna wiejski, wybitnie 
uzdolniony muzyk, wygrywa na fujarze 
melodie, które niesie mu poszum lasu, 
kwitnąca w słońcu łąka, wiaterek, po- 
ruszających listewiem i szuwarami. Ma- 
rzy on o tym, by móc przepełniające 
jego duszę dźwięki oddać w całej jego 


nóg na miejscu, aż pękały, owe, nie- 
szczęsne pończochy. Wieczorem znowu: 

— Połóż się!... Przegnij się... 

Kary spadały indywidualnie i zbio- 
rowo. Za przewinienie jednej z „kolon- 
ny“ roboczej, ćwiczono całą grupę. 

Kiedyś kilka z pośród 300 Greczynek 
z głodu ukradło kilka główek kapusty 
i na wozie, którym wywożono nieczys- 
tości przeszmuglowało ją na „pole“. 
_Zbito je wszystkie — prawie wszystkie 
przepiękne helleńskie dziewczęta o czar- 
nych włosach i dużych palących oczach, 
zbito bez miłosierdzia — choć były na 
Majdanku przecie „w celach  leczni- 
czych“ przesłane z Oświęcima. 


„ŁACINA OBOZOWA* 


W stosunku do wszystkich więźniów 
i więźniarek obowiązywała niemieckich 
zbirów, tak zwana w obozie. „łacina 
obozowa“ — specjalny słownik wymy- 
słów i obelg nie nadających się .całko- 
wicie do powtórzenia. Od słówka 
„scheis*, mającego zakorzenione prawo 
- obywatelstwa w języku wszystkich fun- 
kcjonariuszy okupacji, do najordynar- 
niejszych wymysłów z przedmieść por- 
towych miast. 

Najłagodniejszym „słówkiem'* stoso-. 
wanym względem kobiet, było określe- 
nie „Mistbiennen*, określające w nor- 
malnym stanie rzeczy gatunek owadów, 
żerujących na gnoju. Ciekawem było 
określenie „Gammel“. — W gwarze 


Niemców między sobą oznaczało jakąś 
dokonaną przez nich „machlojkę*. Ale 
wkrótce „vergamelt* oznaczało wykre- 
lone ze świata za pośrednictwem kre- 
matorium osoby. 


PRACA 


Bezpośrednio po apelu, t. zw. liczeb- 
nym, następował „apel pracy*. Przy- 
dzielone do pewnych grup roboczych 
kobiety występowały z szeregu i usta- 
wiały się piątkami koło bramy. To zor- 
ganizowanie kolumny roboczej do wy- 
marszu mogło trwać około 15 minut. 
| Najmniejsze spóźnienie powodowało wy- 
znaczenie kar dla t. zw. „Kapo“ (Kon- 
zentrationlager - Polizei — policja po- 
rządkowa obozu, złożona z więźniarek, 
którym powierzano funkcje kierownic- 
twa grup roboczych, oraz pewne funk- 
cje porządkowe: 

Przy bramie oczekiwała już $S-man- 
ka „Raportfihrerin, która  przeliczała 
grupy, wychodzące poza obręb pola. I 
tutaj obejmowała dozór nad grupą jed- 
na z dozorczyń Niemek. — Kobiety pra- 
cowały na ogrodach Majdanka, w oran- 
żeriach, w t. zw. „Gut Felinie' — fol- 
warku należącym do obozu oraz w dru- 
gim folwarku zw. „Lagergut*. Praco- 
„wały również na tzw. Bauhofie — placu 
budowlanym, przy  moszeniu desek. 
Również roboty niwelacyjne i plano- 
wanie ulicy obok pola 5 było dokonane 
rękami kobiet. 

(dalszy ciąg nastąpi) 
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mi akordami wrywa się gęsty groźny 
stukot sowieckich „katiusz*... 

Dalszej drodze odtąd towarzyszy już 
ta bliskość frontu, grzmot dział, war- 
kot silników samolotowych. 

Oto malutkie miasteczko Magnuszew. 
Nasi czołgiści nazywają je „martwym 
miasteczkiem. Istotnie, mieszkańców 
prawie nie ujrzeć. 

Jedzie się przez miasteczko, przez 
piachy, a dokoła jeno spalone domy. 
Domy zniszczone zupełnie, domy bez 
ścian. 

Robimy duże koło, by znowu znaleźć 
się nad Wisłą. Na jej lewym brzegu, w 
innym jednak miejscu. y A 

Nie tak dąwno na: tych mniejwięcej 
terenach, między ósmym a siedemna- 
stym sierpnia, brała udział w bojach, 
wspierając piechotę sowiecką, polska 
brygada pancerna im. Bohaterów Wes- 
terplatte pod dowództwem gen. Mie- 
rzycanąa. 

Znojne dni i noce przeżyli nasi czoł- 
giści, najpierw na przeprawie przez Wis- 
łę, po tym zaś na różnych odcinkach 
akcji przy wykonywaniu zadań bojo- 
wych, jeszcze 'raz cementując krwią 
przyjaźń polsko-radziecką, jeszcze jeden 
wnosząc wkład w walkę o wolność. 

Czołgiści brygady zyskali sobie uzna- 
nie dowódców i żołnierzy Armji Czer- 
wonej, uznanie i wdzięczność Polaków. 
Czołgiści zapisali się trwale w pamięci 
niemieckich dywizji, trzymających się 
wprost zębami za każdy cal naszej ziemi. 

Czołgiści, kontynuatorzy szczytnych 
tradycji wrześniowych bohaterów We- 
sterplatte, ich mściciele — w ciągu kil- 
ku dni zniszczyli '26 czołgów niemiec- 
kich, — różnych „Tygrysów“ i „Pan- 
ter“ — zaiszczyli 14 dział samochodo- 
wych „Ferdynand“, 19 dział różnego ka- 
libru iwiele innego uzbrojenia i sprzętu. 
Zabito 1850 żołnierzy i oficerów nie- 
mieckich. ć 

Wśród zdobyczy — m. in. dwa nie- 
mieckie sztandary pułkowe, uzbrojenie 
i sprzęt bojowy. r» 
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"Fr. Nowak. 


pełni — wygrywając je na skrzypcach. 
Ale skrzypce są własnością dworu i Ja- 
nek tylko błagalnie patrzy na nie z od- 
dali. Gdy zaś wreszcie on, chłopskie 
dziecko, ośmiela się ich dotknąć — po- 
sądzają go o to, że chciał je ukraść. 
Dwór wymierza Jankowi doraźną karę, 
z której już się nie dźwignie. Kona, 
podczas gdy dziedziczka z dziedzicem 
wybierają się w podróż za granicę, gdzie 
jedynie, ich zdaniem, istnieją prawdzi- 
we talenty. 

Iluż takich „Janków Muzykantów'* 
marnowało się poprzednimi laty w Pol: 
sce! Nie ginęli oni dosłownie, jak to 
symbolicznie przedstawił Sienkiewicz, 
pod ciosami rózeg, ale szli na zatracenie 
z braku oświaty, z braku warunków 
rozwoju swych zdolności. 

Monopol obszarników na ziemię był 
jednocześnie ich monopolem na kulturę. 
Tylko ten, kto posiadał majątek, miał 
dostęp do wykształcenia i wiedzy. 

Dziecko chłopskie, choćby najbar- 
dziej zdolne, nieomal pozbawione było 
możliwości zdobycia oświaty. Szkół by- 
ło mało i chodzić do nich trzeba było da- 
leko. A jakże tu było chodzić do nich, 
gdy nieraz w izbie chłopskiej na gro- 
madkę dzieci była zaledwie jedna para 
butów i jednarłatana katanka? 

Jakże było uczyć się, gdy nie starcza- 
ło grosza na podręczniki i zeszyty? Od 
maleńkości szło dziecko chłopskie do 
pasionki, do pielenia. Drobną dziewczy- 
nina upadała pod ciężarem piastowane- 
go dziecka, chłopiec najmował się do 
bogatego gospodarza i harował od świ- 
tu do nocy. Gdzież tu był czas i warunki 
na naukę? 

Stosunki ekonomiczne sprawiały, że 
dziecko chłopskie z najwyższym wysił- 
kiem darło się przez szkołę powszech- 
ną. Do rzadkich wyjątków należał syn 
chłopski, któremu udawało się prze- 


Lucjan Szenwald 


Warszawa 


Dym gruzów łącząc z dymami chmur, | 
Wstrząsana eksplozjami piekła, 

Z losem toczy nerówny spór, 

Oszukana, burzliwa, piękna. 


Ogniem przeciwpancernych serc 
Szturmuje do betonowych sklepień. 
Osaczony, walczy na śmierć 
Anielski pułk na szańcach piekieł. 


I chociaż krwawą wiślaną mgłą 
Osłaniając zamiar nieprawy, 
Złodziejska upierścieniona dłoń 
Złośliwie pomieszała sprawy, 


Chociaż z dalekomorskich ziem 
Fałszywy sygnał walkę podniósł 
Nie o życie i nie o dzień, ne 
Lecz o harap, dyby i powróż — 
Warszawa zna potęgę swą, 
Warszawa z czołgów kopuły strąca, 
I tych, co z przyczółka ku niej się rwą, 
Ona błogosławi płonąca. 

I w węzeł gniewu ściągnąwszy brwi, 
Przeklina salw złowieszczym grzmotem 
Łotrów, co w strumień najczystszej krwi 
Spychają łódź, ładowaną złotem, 


Sierpień, 1944. 


po 
kajadi („Zwyciężymy”) 


wczoraj a dziś 


brnąć przez gimnazjum i zdobyć matu- 
rę. Procent zaś chłopów wśród studen- 
tów niwersytteu był niezmiernie nikły. 
Kto miał ziemię, kto panoszył się we 
dworze, przed tym otworem stała droga 
do oświaty, do stanowisk i zaszczytów. 
Zaś „Janki Muzykanty*, choćby naj- 
zdolniejsze, schły i więdły w ceniu 
wielkich fortun obszarniczych. 
Reforma rolną, głoszona przez Mani- 
fest PKWN, kładzie temu stanowi kres. 
Wzrost dobrobytu szerokich mas chłop- 
skich, który niewątpliwie nastąpi w re- 
zultacie przeprowadzenia reformy rol- 
nej, otworzy przed rzeszą dzieci chłop- 
skich szeroko podwoje oświaty. 
Złamanie obszarniczego monopolu na 
ziemię będzie równoznaczne ze złama- 
niem: ich monopolu na kulturę. 
„Janko Muzykant“ uczyć się będzie 
przede wszystkim w szkole powszech- 
nej, gdzie dla każdego dziecka, zgodnie 
z zapowiedzią Manifestu PKWN, znaj- 
dzie się miejsce. ż ; $ 
Rodziców Janka stać będzie po refor- 
mie rolnej na zaopatrzenie go we wszy- 
stko niezbędne dla nauki. Janek po zdo- 
byciu podstaw wiedzy zechce niewątpli- 
wie wstąpić do gimnazjum, które swo- 
ją bezpłatnością nęcić go będzie gdy do- 
rośnie, kształcić się będzie w Konser- 
watorium Muzycznym i wyrośnie na 
wybitnego muzyka: Krajowi na po- 
żytek, wsi swojej na sławę. 
Demokratyczna Polska zapewni wszy- 
stkim drogę do oświaty. | 
Reforma rolna, słuszna i sprawiedli- 
wa, da masom chłopskim dobrobyt, a 
jednocześnie zapewni im dostęp do 
wszystkich bogactw nauki i. sztuki. 
Przełomowi w stosunkach gospodar- 
czych towarzyszyć będzie przełom wi 
dziedzinie kultury zakwitnie kraj masz 
łanami chłopskich zbóż i nową, z ludu 
wyrastającą kulturą. 
Zofia Kamińska 
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"GAZETA LUBELSKA 


Drukarze lubelscy organizują się 


Na terenie naszego miasta istnieje kil- 
kanaście dobrze wyposażonych drukarń, 
zatrudniających pokaźną liczbę persone- 
lu drukarskiego i pomocniczego. 

Drukarze lubelscy. byli pierwszymi, 
którzy utworzyli swoją organizację za- 
wodową. Na zebraniu, odbytym 3 bm., 
wybrano Zarząd Związku Zawodowego 
Drukarzy w następującym składzie: ob. 
ob. Feliks Słabczyński (przewodniczą- 


cy), Jan Słowik (zastępca przewodniczą- 
cego), Józef Pochroń! (sekretarz), Bole- 
sław Woźniak (zastępca sekretarza), 
Władysław Sykut (skarbnik), Józef 
Kleszcz i Adam Trzaskowski jako człon- 
kowie Zarządu. 

Pierwszą czynnością ukonstytuowa- 
nego zarządu było unormowanie czasu 
pracy i stawek płacy pracowników bran- 
ży drukarskiej. $ 


\ = r 
Z cegielni Heleńów | 
Cegielnia Helenów należy do jednej z | „Helenów“ przy Związku Zawodowym 


największych cegielni woj. lubelskiego. 
Przed wojną zatrudniała ona ponad 60 
pracowników. 


Obecnie pracownicy cegielni utworzy- 
li swoją organizację zawodową, a mia- 
mowicie Sekcję Pracowników  Cegielni 


TEATR MIEJSKI. 


Środa, 30 bm. 

, Znana sztuka Lucjana Rydla 
„JEŃCY'. 

Rzecz z X wieku między Odrą a Łabą w 
grodziszczu niemieckim na ziemiach słowiań- 
skich. 

Udział biorą: Maria Górecka, Irena Łado- 
siówna, Maria Nochowicz, Maria Zielińska, 
Józef Klejer, Zygmunt Kałużyński, Przemy- 
sław Zieliński. 


| Kierownik zespołu: Józef Klejer. 


s 


Reżyseria: Irena Ładosiówna. 

Dekoracja: Jarosław Kawa. 

Ceny biletów od 7—30 zł. ' 

Początek przedstawienia: o godz. 18-ej. 

Po rozpoczęciu przedstawienia. nikt na salę 
puszczony nie będzie. 


REPERTUAR KIN 
Kino „Apollo“ 
Środa, dnia 30 bm. 


„„TĘCZA* film o walce narodu radzieckiego 


z niemieckim najeźdźcą wg głośnej powieści 
Wandy Wasilewskiej, reż. M. Dońskoj, pro- 
dukcja Kijowskiej Wytwórni Filmowej. 

Ponadto aktualności filmowe: 

1. Przysięgamy ziemi polskiej (prod. Wy- 
twórni Filmowej Wojska Polskiego); ; 

2. Wojska sprzymierzeńców we Francji 
(prod. Zjednoczonych Ameryk. Wytw. Aktu- 
alności Filmowych). 

Filmy wyświetlane będą na aparatach pro- 
jekcyjnych „K; Z. S. Leningrad“ — stanowią- 
cych dar Radzieckiej Kinomatografii dla m. 
Lublina. 

Początek seansów 0 godz. 14, 16.30 i 19. 

Środa, dnia 30 bm. 

„STALINGRAD“ — wersja polska. 

Początek seansów o godz. 14, 16 i 18. 

Po rozpoczęciu seansu nikt na salę wpusz- 
czony nie będzie. 


Kino „Rialto* 


Wtorek, dnia 29 b. m. 

Znana komedia muzyczna 

„ROBERT i BERTRAND“ 

W rolach głównych: Bodo, Dymsza, Ćwik- 
lińska i Znicz. j 

Dodatki filmowe: , ; 

r. „Latające fortece“. 2. „Polska walcząca". 

Początek seansów o godz. 14, 16 i 18. 

Po rozpoczęciu seansu nikt na salę wpusz- 
czony nie będzie. 


ZAWIADOMIENIE , 


Podaje się do wiadomości ku ie racują- 
cych, że niżej podane sklepy wydają arty uły na 


dodatkowe karty żywnościowe: 

17. Włościańska 14, 

2. I-go Maja 29, d 

3. Zamojska 10, 

4. Bernardyńska” 1, 

5. Lubartowska 11, 

6. Narutowicza $5, 

7. Krakowskie Przedmieście 53, i 58. 

Zarząd Lubelski Spółdzielni 
Spożywców 
ma zw a 
ZAWIADOMIENIA 


Zawiadamiamy, /że Związek Zawodowy Praco- 
wników Przemysłu Elektrycznego w Lublinie, 
wznowił swą działalność. Związek mieści się w lo- 


, kalu Rady Związków Zawodowych w Lublinie 


(Krak-Przedm. 64) pokój Nr. 4. Godziny urzędo- 
wania: AR od 17 — 19. 

Wzywa’ się wszystkich pracowników, zatrudnio- 
nych w przemyśle elektrotechnicznym, jak ró- 
wnież zawodów pokrewnych, do wstępowania w 
szeregi członków Związku. 

+ 

Dnia 2 września br. o godz. 16 odbędzie się w 
lokalu własnym Walne Zebranie Pracowników 
Przemysłu Elektrycznego w sprawie organizacji 
spółdzielni. Obecność obowiązkowa. 

? Zarząd. 
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Robotników Przemysłu Budowlanego w 
Lublinie. 


Do Zarządu weszli ob. ob. Barzęnca 
Łukasz (prezes), Śmietanka Józef (za- 
stępca prezesa), Wiepnowski Antoni (se- 
kretarz), Dziadwicz Stanisław (zastępca 
sekretarza) i Pietrzak Józef (skarbnik). 


W skład Komisji Ręwizyjnej weszli 
ob. ob. Karkuszowska Zofia, Pawłówicz 
leksander i Karkuszowski Kazimierz. 


Nowo wybrany Zarząd stara się o peł- 
ne uruchomienie cegielni Helenów, jak 
również unormowanie warunków pła- 
cy i pracy pracowników cegielnianych. 


Zarząd Związku Kierowników i Pracowni- 
ków Samochodowych Województwa Lubel- 
skiego w porozumieniu z. Wojewódzką Radą 
Narodową w Lublinie, zawiadamia wszyst- 
kich członków, jak również wszystkich kie- 
rowców posiadających prawo jazdy, bez 
względu na to czy polskie wydane przed 1939 
roku czy wydane w czasie okupacji, oraz kie- 
rowców, którzy z jakichkolwiek przyczyn nie 


posiadają prawa jazdy, by w celu zamiany,' 


zgłaszali się w Sekretarjacie Związku Kierow- 
ców ul. Krak. Przedm. 64 pok. nr. 11, codzien- 


nie od godz. 8 — x12 począwszy od dnia 30 


sierpnia 1944 r. Należy przynieść z sobą dwie 
fotografie formatu, jak do dowodu osobiste- 
go. 


W interesie kierowców leży, jaknajszżybsze 
zgłoszenie się w celu otrzymania nowej legi- 
tymacji na prawo jazdy. Z dniem 15 wrześ- 
nia 1944 r. wszystkie dotychczasowe prawa 
jazdy tracą swą ważność. 


Jednocześnie członkom Związku Kierow- 
ców i Pracowników Samochodowych będą 
wydawane legitymacje. 

Przy niniejszym nadmieniamy, że przyjmu- 
jemy zapisy na członków S łdzielni Związ- 
ku Kierowców i Pracowników Samochodo- 
wych codziennie od godz. 10—r2. 

Zarząd 


` 


CENTRALNA INSTYTUCJA PAŃSTWOWA 


poszukuje: s 


1) Wysoko wykwalifikowanych specjalistów prze- 
mysłu spożywczego, zarówno technicznych, 
jak i gospodarczych (cukrownictwo, gorzelnict- 


wo, młynarstwo, olejarstwo, mleczarstwo, 
przerób warzyw i owoców, produkty zwierzę- 
ce i t. p.); 

2) Ekonomistów, ekonomistów rolnych, statysty- 
ków, prawników; 

3). Samodzielnych buchalterów i pomocników bu- 
chalteryjnych; 

4) Wykwalifikowanych stenotypistek i maszyni- 
stek. 


Oferty z życiorysem, odpisami świadectw i 
fotografią kierować do Administracji „Gazety 
Lubelskiej“ sub „Kwalifikacje“. 


W RESORCIE PRACY, OPIEKI SPOŁECZNEJ 
I ZDROWIA, POLSKIEGO KOMITETU 
" WYZWOLENIA NARODOWEGO 


wakują następujące stanowiska: 


Inspektora do spraw zdrowia i opieki społecznej 
` Referentów w wydziałach ochrony pracy, opie- 
ki społecznej i ubezpieczeń ‘społ. lekarza epide- 
miologa. ` 

Zgłoszenia na piśmie z załączeniem życiorysu, 
z zaznaczeniem stosunku do służby wojskowej i 
odpisów świadectw, składać należy w Sekretariacie, 
Resortu, Lublin ulica Hipoteczna 4 (gmach Ubez- 
pieczalni Społecznej). Przyjmuje się zgłoszenia kan- 
dydatów bez względu na płeć. 


ODDZIAŁ „SPOŁEM“ w' Lublinie wzywa wszy- 
stkie osoby, które posiadają nielegalnie nabyte 
towary, względnie urządzenia pochodzące z má- 
gazynów i biur „Społem“ przy ulicy Spółdziel- 
czej 4c. Podajemy do wiadomości, że znane nam 
są nazwiska wielu osób, które same bezpośrednio 
wynosiły towary z naszych magazynów, oraz 
tych, którzy następnie nabyli je od osób drugich. 


| Przestrzegamy, że jeżeli do końca miesiąca sier- 


pnia br. osoby te nie zgłoszą się w naszym biurze 
przy ulicy Spółdzielczej nr. 4 nazwiska ich poda- 


my do wiadomości władz z wnioskiem o ukaranie. 


Drukarnia: Lubelskie Zakłady Graficzne 4. Szczwka, Lublin — Zamojska 1a. 


| „Jeńcy 


Druga premiera naszego teatru, ale właści- 
wie uroczyste otwarcie wielkiego sezonu. 
Wszystko było godne uznania i szczytowe wy- 
siłki artystyczne całego zespołu i wystawa, ale 
przede wszystkim zdumiewa sama sztuka nie- 
mal prorocza. Co drugie zdanie należałoby cy- 
tować jako aktualność tak: jakby wczoraj pi- 
sane, jakby o nas i jakbyśmy te krwawe kląt- 
wy rzucali za nasze własne krzywdy i spra- 
wy. 

A sprawy istotnie są nasze własne bo boha- 
terowie to Słowianie z ziem połąbskich, któ- 
rzy przechodzili to samo co my, są nam przez 
to bliscy: i zrozumiali. I teatr właśnie spełnił 
swoje niezaprzeczone posłannictwo, bo posta- 
wił przed nami kapitalne zagadnienie — kto 
jest tam właściwie „u siebie“. Zagadnienie sta- 
re jak nasze dzieje i mimo wysiłków wszyst- 
kich mędrków niemieckich  niezaprzeczone 
prawo Słowian do tych ziem nie da śię niczem 
zakłamać, ani zakrzyczeć, bo ziemia zdradza 
swoje prawdziwe dzieje. Nie dadzą się prze- 
malować stare wykopaliska, urny, łzawice, 
ani groby całopalne. Zdradzą prawdę i mapy 
stare tych ziemi, gdzie na zachód dziesiątki 
kilometrów poza Roztok, aż po Ładę, a na po- 
łudniu po Berlin, Kostrzyń (Kiistrin) same na- 
zwy mówią za siebie i na wyspie Rugii Sośniec 
(Sassnitz) i nad Warnawą Cieszyn (Tessin), 
Rybnica (Ribnitz), a w okolicy Berlina Krze- 
mień y aeai i Wrzesień (Wriessen) i 
Przecień (Prótzel), a ku wschodowi Kostrzyń 
(Küstrin), Jastrow (po dziś dzień), a na wy- 
brzeżu Słupek (stolp), Gabin (Gambin), Niem- 
ce (Nemitz), Sławno (Schlawen), Tęplin (Tem- 
plin), wreszcie Luboml, Ostrów, Kraków i nie- 
zliczone inne. 


O ludziach tych już starożytni Rzymianie 
wspominają ra wiele wieków przed Chrystu- 
sem. Snevi zamieszkują nad mare sneviencis. 
Próżno przewrotne mędrki z hitlerowskich fa- 
bryk historycznych dokumentów usiłują udo- 
wodniii, że to prawieczna Szwabów. Niestety 
ziemią zgromadziła ich prochy na świadec- 
two prawdzie i już w początkach średniowie- 
cza nazwa się krystalizuje: Slavi i sinus sla- 
vieus. Lud ten graniczył z Duńszczykami i na 
straży wystawili warownię Kiel (vel Kieł w 
ri13 roku. Dopiero w 1168 r. Przybysław 
książę Pomorski oddał im w lenno te ziemie 
i zatracił się kult Swantewita.*$przymierzone 
z Polską Pomorze gdańskie najdłużej zacho- 
wało swą odrębność i w 1242 pobito na głowę 
Zakon Krzyżacki pod wodzą Świętopełka. To 
nieobliczalne w skutki zwycięstwo nie podo- 
bało się niestety klerowi i ściągnęło na głowę 
kapitalnego polityka i wodza exkomunikę i 
banicję. Zakon otrzymał posiłki i — stał się 
wrogiem państwa polskiego Nr 1. Od 1296 


Szkoły 


TRZYLETNIA SZKOŁA PRZEMYSŁU DRZE- 
WNEGO Jana Żylskiego w Nałęczowie zawiada- 
mia, że przyjmuje zapisy kandydatów na rok 
szkolny 1944/45 do klasy I i II. Początek roku 
szkolnego 6 września. r ; 


TRZYLETNIA SZKOŁA PRZEMYSŁU DRZE- 
WNEGO Jana Żylskiego w Nałęczowie zawiada- 
mia, że na specjalnych warunkach przyjmuje 
zdolnych do robót ręcznych chłopców wiejskich 
pragnących kształcić się w rzeźbiarstwie, mode- 
larstwie i robotach artystycznych. Początek roku 
szkolnego 6 września. 


DYREKCJA PRYWATNEGO GIMNAZJUM 
KOEDUKACYJNĘGO w Komarówce Podlaskiej 
ogłasza zapisy do /klas' 1, 2, 3 i 4 oraz do klasy 
dla dorosłych (skrócony kurs), Egzaminy wstępne 
1 i 2 września. Zapisy codziennie od godz. 8 — 15. 
Informacje: Komarówka Podlaska pow. Radzyń, 
Sekretarjat Gimnazjum. 


KURSY STENOGRAFII I PISANIA NA 
MASZYNACH H. Próchniakowej i M. Kielasiń- 
skiej w Lublinie’ zawiddamiają, że zgodnie z ze- 
zwoleniem Kuratora Okręgu Szkolnego  Lubel- 
skiego w Lublinie za Nr. L. p. III-146 z dnia 
26. 8. 1944 r. rozpoczynają zapisy codziennie w 
godz. 9 — 13 i 15 — 20 przy ul. Kościuszki 10 
m. 6 II piętro. Początek nauki 15 września r. b. 


ZAPISY rozpoczęły się na kursy kroju, szycia 
i pracowni Emilii Daczko Lublin, Bernardyńska 
18. Wykłady rozpoczną się 4 września. 


ZAPISY rozpoczęły się na kursy kroju, szycia 
i pracowni Olgi Juszkiewicz.. iLublin,, Królew- 
ska 17. 


PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA im 
Wiktorii Kiełbińskiej (właścicielka Jolanta Sadow- 
ska) ogłasza zapisy kandydatów na b. r. szkolny. 
Z powodu remontu szkoły, zapisy odbywają się 
przy ul. Krak.-Przedm. 6—ro w dnie powszed- 
nie w. godz. 10 — 12 i 16 —s17. 


. DYREKCJA Szkoły Budownictwa w Lublinie, 
ul. Radziwiłłowska nr. 3 II piętro przyjmuje w dal- 
szym ciągu zapisy kandydatów do wszystkich klas 
Gimnazjum Budowlanego, Drogowego i Mierni- 
czego oraz do Liceum Budowlanego i Drogowego. 

Egzaminy wstępne odbędą się w dniach 29 i 30 
sierpnia br. Początek egzaminu dnia 29 sierpnia 
br. o godz. 8-ej rano. 

Informacje i zapisy w Sekretariacie Szkoły: w 
godzinach 9 — 13. 


PRYWATNA Szkoła Powszechna im. Kocha- 
nowskiego, Lipowa 3 przyjmuje zapisy codziennie 
od godz. 10-ej do 18-ej. 


Wydawca: Spółdzielnie Wydawnicza 


roku toczy się stukilkudziesięcioletni okres 
wielu wojen Polski o Pomorze, które w 1466 
pokój toruński łączy trwale z Macierzą. Dopie- 
ro w tragedii I-go rozbioru w 1772 na 148 lat 
zagarnęli Niemcy te ziemie i to jest ich jedyny 
okres władania i przebywania na tych zie- 
miach co na przestrzeni niemal trzech tysięcy 
lat jest bez znaczenia. My Śłowianie mamy 
niezaprzeczone prawo do tytułu własności tych 
ziem. 

Dlatego to nazwać trzeba wczorajszą pre- 
mierę wielkim wydarzeniem, bo oto teatr speł- 
nia swoje prawdziwe zadanie: każe nam my- 
śleć i rozumieć te wielkie prawdy, o: których 
się nie pamięta, narzuca nam problemat tak 
nas obchodzący jak powietrze, którym oddy- 
chamy. 

O grze artystów mówić dziś poprostu nie 
wypada. Można tylko bez przesady powie- 
dzieć, że trio — Klejer, Zielińska — w pro- 
wadziło ton wielkiej gry aktorskiej, a w epi- 
zodach p. Nochowicz i p. Zieliński dali wła- 
ściwą butę i grozę. Całość powinni zobaczyć 
wszyscy, którzy przeżyli s lat wojny pod oku. 
pacją czy zdala od niej. 


WOJEWÓDZKA RADA NARODOWA WY- , 
DZIAŁ PRASY I PROPAGANDY wzywa wszyst- 
stkich obywateli m. Lublina, którzy mają na 
przechowaniu względnie są w posiadaniu książek, 
stanowiących własność publiczną — do złożenia 
tychże w Sekretariacie Wydziału Prasy i Propa- 
gandy ulica Spokojna 4 pokój 14 do dnia 1 wrze- 
śnia br. 

"Wojewódzka Rada Narodowa 
Wydział Prasy i Propagandy 


OGŁOSZENIE 

Miejska Rada Narodowa w Lublinie — Wydział 
Zaopatrywania (ul. Krak. Przedm. 39) wzywa 
wszystkie zakłady pracy na terenie Lublina, które 
mają zorganizowane lub organizują kuchnie fa- 
bryczne i zakładowe do bezwłocznego zarejestro- 
wania tych kuchen (pod adresem powyżczym), 
celem ich zaaprowizowania. 

Zgłoszenia winny zawierać: ilość stołowników i 
zapotrzebowanie miesięczne na produkty i jarzy- 
ny. Naczelnik Wydziału 

A (—) W. Levelt. 


WEZWANIE 

Wzywa się wszystkich posiadaczy rzeczy, bę- 
dących własnością firmy „Lubań — Wronki“, 
Przemysł Ziemniaczany w Lublinie (ul. Betonowa 
5) jak urządzeń fabrycznych, przyborów laborato- 
ryjnych i warsztatowych, artykułów technicznych 
pisania i liczenia, płótno, gaza, powózka, uprząż i 
itp. (motory elektryczne, szlifierki, maszyny do 
aa) do natychmiastowego zwrotu pod powyższy 
adres. 

Ostrzega się przed kupnem wymienionych rze- 
czy i urządzeń. Zarząd fabryki. 


DYREKCJA Wolnej Szkoły Malarskiej i Ry- 
sunku w Lublinie, Szopena rı zawiadamia, że 
przyjmuje zapisy do dnia 30 bm. Sekretariatczyn- 
ny od godz. 1o—12 i od 16—17 codziennie. 

PRYWATNA Szkoła Powszechna im. Kocha- - 
nowskiego, Lipowa 3 przyjmuje zapisy codziennie 
od godz. 1o-ej do 18-ej. 


Zguby 


ZGUBIONO kartę rozpoznawczą na nazwisko. 
Teleńczuk Józef zam. Piekarska nr. 13. 

ZGUBIONO portfel z dokumentami na nazwi- 
sko Franaszczuk Wacław, zam. Lublin, Wiejska 
12. Łaskawy znalazca proszony jest: odnieść pod 
powyższym adresem za wynagrodzeniem. 


Różne 


SPRZEDAM łóżeczko dziecinne (koszykowe), 
łóżko polowe, kocioł do bielizny, kapelusz męski 
oraz inne rzeczy, Staszica 1 m. 16. , 


CZYTELNIA „PROMIEŃ“ ulica Kościuszki 5 
(sklep) prosi wszystkich swoich Szanownych Czy- 
telników o zwrot książek. 


FOTO-APARAT małoo brazkowy obiektyw 2,9. 
oraz 30 ładunków filmowych sprzedam. Wiado- 
mość: Zamojska 37 m. 23 godz. 9—11. 

AKTORKA poszukuje umeblowanego pokoju. 
Zgłoszenia do Administracji Teatru Miejskiego. 

2 POKOJE Z KUCHNIĄ przy Krakowskiem za- 
mienię na 2 pokoje lub r duży z kuchnią, Kra- 
kowskie 34 m, 11. 4 

RESTAURACJA „GASTRONOMIA“ została- 
otwarta przy ulicy Kościuszki 7 (dawn. Bachus) 
i poleca się względom Szan. Bywalców. J. Ku- 
charczyk i T. Nieczaj właściciele. 

KUPIĘ WÓZEK DZIECINNY głęboki stan dob- 
ry. Zgłoszenia, Rynek 2 m. 7. 

POKÓJ UMEBLOWANY bez pościeli i obsługi: 
wynajmę zaraz. Oferty do „Gazety Lubelskiej” 
pod „niekrępujący*. ; 

DUŻY NOWOCZESNY kredens kuchenny na- 
dający się do restauracji, do sprzedania. Bernar- 
dyńska 11 stolarnia Biskupski. 

ROLETY dowolnej szerokości do zaciemniania . 
okien według dostarczonych rozmiarów wykonu- 
ję. $-to Duska 20 m. 271II piętro. 

PRACOWNICY domowej zaufanej, stałej szu- 
kam wśród poszkodowanych wojną. Traktowanie 
rodzinne. Zgłoszenia, Czwartek 4. 5 
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